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Pism o to  kosztuje kwar­
talnie złp . 5 i w ych od zi 
codzienn ie  (wyjąwszy n ie ­
dzielę  i św ięta uroczysta) 

po południu.

K  R  A  K  O W .  
n  o n  M arca i8 3 5  roku  w po- 

j dalszych d n ia ch ,  od 
niel Zi„v Q * rana w Sukiennicach 
w°sklep*e N r- a I » sprzedanemi będą 
nrzez publiczną licytacyą za go to­
w a srebrną monetę, różne towary 
ko rzenne ,  jako to :  cu k ie r ,  kaw a, 
h e r b a ta ,  ru m  , w in o , ,  t p .  nie mniej 
an rze tv ,  suknie i m eble w spadku 
n o  ś p . F ranciszku  K rum pholtz  

a to w sku tek  uchw ały
r a d y  familijnej dnia 7 L “ teS°Rr  £•
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6 1 6  za tw ie rdzone).

Kraków d. 26. Lutego i8 3 5  roku. 
(a r .) M a rcin  S lrzelbicki Not:

K ilka  stów o szkołach i  sa lach  
przytu łkow ych .

Przez pannę  A delajdę M ontgolfier . 
(Dalszy ciąg.)

Sądząc po ich u b ran iu  b y ły  to 
dzieci nędzarzy, w y r o b n i k ó w :  ale 
b v ły  zdrowe, cho ż e ,  nie zbyt za- 
•m olone  i widocznie u radow ane 
‘chodzeniem  do szkoły. . T ak i Po- 
Blęp oświaty ucieszył mnie. C,zwo- 
rn i ra n ia s ty  dziedziniec, ktorego 
przyśc ienny obwód osłonięty by 
Saszk iem , przedstawił "u n a ip rzo d  
d o b ry  s p a c e r ,  pod czas deszczu 
a  nawet i pogody. W ieniec m a­
ły c h  kobiałek rozwieszony był w

około: każda m ia ła  swój ćwieczek 
i n u m e r  ) P od  tym daszkiem pod­
par tym  gdzie nie gdzie s ł u p a m i , 
tworzącem i jakby kolumny^ otw ie­
ra ły  się drzwi do pierwszej*klassy, 
do  której w chodziło  światło i p o ­
wietrze ponad tym daszkiem. 
W eszłam  i u jrza łam  g radusy ,  je ­
dne  ponad d rug iem i,  w pó łko le  
uszykowane, tak iż m ożna b y ło  
objąć jednem  wejrzeniem, od stóp 
do głów, tę ca łą  d robną  lu d n o ś ć , 
która się tam roiła  i śp iewała: 
najmniejsze w górze dzieci , ni© 
miały pewnie więcej jak po trzy 
lata: starsze na dole i sześciu nie 
liczyły: wszystkie zaś tak b y ły  u- 
radowane, jak żeby się na jakiej 
u roczystości znajdowały . C h ło ­
pczyki po  jednej stronie, dziewczyn­
ki po  drugiej,  śpiewali w n iebog ło -  
sy 6 a -ba , a b:-ab—  a liczne s tro ­
fy z łożone z rozm ajtych połączeń 
zgłosek i sam o g ło se k , skreślone 
dużemi literami na obszernych  ta­
b liczkach , przedstawiane im b y ły  
przez jednego  m łodego  człowieka 
1 jego siostrę. Ci p rzew odniczy l i , 
dosyć dźwięcznym g łosem , tym  
radosnym  c h ó ro m ,  i zdawali się 
podzielać w esołość  ogólną. K la­
skanie w ręce  i m iarowe nóg tu ­
panie, oznaczały takt ha łaśn ie ,  
a dzieci widocznie ucieszone b y ły  
iż osiągnęły to wszystko, co  im jest 
potrzebnera: przyjazny dozór, tow a­
rzystwo jednowiekowe, ruch i w m -
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w ę. G d y  gię sk o ń c z y ła  d łu g a  pieśń , 
w śró d  k tóre j  się już  odznacza l i  m a ­
li m o n i to ro w ie  ży w s z e m  o b d a r z e ­
n i  p o ję c ie m ,  i k tó rzy  się s p o s o b i ­
li d o  p rz e w o d n ic z e n ia  in ny m  , m ł o ­
d y  n au c zy c ie l  p r z y s u n ą ł  tab l icę .  
G a łk i  dzies ią tkam i u ło ż o n e ,  i n a ­
w le czo n e  na  w y c iąg n ię ty ch  s z n u r ­
k a c h ,  p r z e s u w a ły  się od  jed n e j  s t r o ­
n y  ra m  d o  d rug ie j .  B yło  ich  sto 
a k ażd y  dziesiątek in neg o  b y ł  k o ­
l o r u .  Z  p o m o c ą  tej ru c h o m e j  t a ­
b l i c y  zac zę ła  się lekcya  r a c h u n ­
ków . J a k ie g o  k o lo ru  są te  g a łk i ?  
z a p y ta ł  n a u c z y c ie l ;  c z e r w o n e ,  o d ­
p o w ie d z ia ło  m nó s tw o  g ło sów .  W i e ­
le  ich tam  jes t?  D w i e -  A ta m ?  
dw ie  t a k ż e — a te ra z?  c z te ry

\J ia U z y  c ią g  nastąp i.}  j

A n g lia .  H ra b ia  M ed em  o d je c h a ł  
ju z  z L o n d y n u  d o  P a ry ż a  dla p e ł ­
n ien ia  ob o w iązk ó w  p o s ła  ró s sy j-  
sk ieg o  p rz y  d w o rz e  f ra n c u z k im .  —• 
T ę  g o d n o ś ć  ma ty lko  p ia s tow ać  
p rzez  3 m ies ią ce ,  d o p ó k i  in n y  p o ­
se ł  na jeg o  m ie jsce  n ie  zostanie  
m ia n o w a n y .  Seb as t jan i  p o s e ł  Fran­
cuzki p rzy  d w o rz e  a n g ie l sk im ,  p rz y ­
b y ł  z b a r d z o  l iczny m  orszak iem  
o só b  d o  L o n d y n u  dnia  i 5  b .  m. 
S ą d z o n o ,  źe  na żąd an ie  m in is tró w  
an g ie lsk ich  i na p rzed s taw ien ia  xię- 
cia T a l l e y ra n d a ,  L u d w ik  F il ip  o d ­
w o ła  n o m in a c y ą  j e n e r a ła  S e b a s t ja -  
m e g o ,  le cz  p r z y b y c ie  jeg o  d o  L o n ­
d y n u  o k a z u je ,  że  po s tano w ien ie  
k ró la  F ra n c u z ó w  b y ło  n iezm ien n e  
vv p rzed s ię w z ię ty m  raz  środ ku .  — 
X ią źe  E s te rh azy  p o s e ł  Austrjacki 
p r z y  d w o rz e  lo n d y ń s k im ,  ju ż  o p u ­
śc i ł  P a ry ż  i posp iesza  do  Anglii. ~  
D zienniki m in is tro m  p rzy ja zn e  p o ­
w iada ją ,  iż O k o n e l  p o d a ł  tę m yś l ,

a b y  p an a  A b e rk ro m b y  o b r a ć  m a r ­
sza łk iem  se jm u  Z  p o c Zą tfcu b y ły  
dw a k o m ite ty  r e fo rm is tó w ,  k tó r e  
się n a ra d z a ły  na d  w y b o re m  o s o b y  
które j  p re z e s o w s tw ó  izby niżs*£j 
ma b y c  p o w ie r z o n e ,  leCz g d y  się 
m ezg a d za n o  na w y b ó r ,  O k o n e l  z 
w ro d z o n ą  so b ie  p rzen ik l iw o śc ią ,  d o ­
rad z i ł  w y b ó r  A b e rk ro m b e g o ,  m ęża  
wielkich  zdolności i nacze ln ika  r e -  
lo rm is to w .  U w aża ją  za rzecz  o so ­
b liwą , iż O k o n e l ,  k tó r y  o o w ie le -  
k ro c  o ś w ia d c z y ł ,  iż n igdy  u rz ę d u  
od  k ró la  n ie p r z y jm ie ,  te raz  w m ó ­
wię swojej na św ieżo o d b y te m  p o ­
siedzeniu  w y z n a ł ,  iż p rz y  zmian ie  
m in is te ry a ln e j , b ez  ż a d n e g o  n a m y ­
s łu  w stąp i d o  m in is te r ju m ,  jezli 
m u  ta g o d n o ść  o f ia ro w an ą  będzie .  
O k o n e l  z d w ie m a  syn am i sw o jem i 
p r z y b y ł  już  d o  L o n d y n u .  13 d e p u to ­
w an ych  z I r land y i  zn a jd o w a ło  się 
w L o n d y n ie  dnia  i5  b. m. — Z e  
w szystk ich  części W ie lk ie j  Brytanii 
posp iesza ją  c z ło n k o w ie  p a r l a m e n ­
tu  d o  S to l ic y ,  dla j i e łn e n i a  
w ło ż o n y c h  na s ieb ie  ob o w iązk ó w  
p o s ła n n ik ó w  n a ro d u .  I zba  wyższa 
i nizsza ju z  są d o s ta tec zn ie  p rz y -  
g o w a t le ,  d o  n a d c h o d z ą c y c h  p o s ie ­
dzeń , W  sto licy  pan u je  ru c h  n a d ­
z w y cza jny  i m in is tro w ie  są b a rd z o  
c z y n n i ,  b o  też  chw ila  zaczęc ia  p o ­
s iedzeń  p a r la m e n to w y c i i  jest wieł- 
ką w ż y c iu  n a ro d u  angie lsk iego .

P o rtu g a lia .  A iąże L e u c l i łe n b e rg  
za p r z y b y c ie m  do  L i / b<  ,y  dnia  d  
L u te g o ,  m ia ł  zaraz  ro z m o w ę  z k ró -  
ową. Później, w ró c i ł  na p o k ła d  

o k r ę t u  „ M o n a r c h a '1, g dz ie  b y ł  w ie l­
ki ob iad .  P o te m  p rzech o d z i ł  się 
p o  m ieśc ie  w to w arzy s tw ie  an g ie l ­
skich i p o r tu g a lsk ich  o f ice rów  i 
w szędzie go  p rz y jm o w a n o  z w ie l­
k im  zap a łe m .  IJdal się p o te m  w
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świetnym orszaku*do k a ted ry , gdzie 
go witał patryarcha z duchowień­
stwem , i o d b y ł  uroczyste zaślubi­
ny z D onną M a r j ą  da Gloria. C ere­
monia t rw ała  2 godziny. W ieczo­
re m  m łoda para znajdowała się 
w tea trze ,  gdzie by ł  wielki natłok 
Miasto wieczorem osw.econo Xią 
że Leucbtenberg ,  Który ootąd zo­
wie się xięciem Augustem P o r tu ­
g a l s k i m ,  otrzym ał miejsce wradzie 
ministrów. —  Mówiono o bliskiej 
zmianie ministrów. Za wstawie­
niem się Józefa B onapar te ,  wielu 
oficerów francuzkich mają wejść 
dp sztabu xięcia L euehtenberga.

H iszpania . Gazeta wychodząca 
w stolicy Bawaryi zawiera następny 
a r ty k u ł :  „Niebespieezerislwo grożą­
ce Hiszpanii,  w sku tek  zaburzenia 
w M adrycie i przez oddalenie z mi­
nisterstwa L la u d e ra ,  z rob iło  krok 
wulki.  Bunt p u łk u ,  który pod ha­
słem.- Niech żyje krolowa i konslv- 
tńcya! precz  z ministrami! pochwy­
cił b r o ń .  i zam ordow ał jenera ła  
JKanterak, który  żolnierstwo chc ia ł  
naw rocie  do pow innośc i , b y ł  sam 
przez się bardzo  ważnym w ypad­
k ie m ; co m u jednak ważniejszy 
cha rak te r  nadaje , i o stopniu sła­
bości 1 niceslwa świadczy , na który 
spad ł rząd obecny Hiszpanii, jest 
la okoli czność , iż kapitulował z i 
rokoszanami i pom inął milczeniem 
smierc w spom niouego jenerała. -  
(Jzyz to zdarzenie nie dowodzi o- 
czywiście , ze rząd widząc do b rze ,  
iz n iemoże liczyć ani na 10 tysię­
cy żołnierza stojącego pod b ro n ią ,  
ani ua mieszkańców sto licy , widział 
się zmuszony kapitu low ać? 1 cóz 
sądzie należy o pos łan iu  tego p u ł­
ku do północnej arm ii?  Czyż swe-

myślenia nie przeleje 
Iierzy, aby  obalić rząd 

. Ł  ostatnich rozpraw  
w izbach sejmowych okazuje się ja­
sno, że s tronnictwo rokoszan w y­
powiedziało wojnę ministrom i zu ­
pełnie między sobą zgodne by ło .  
Jak się zdaje, L lauder chc ia ł  u k a ra ć  
zbuntowanych  żołnierzy i żądał 
Francuzkiej p o m o c y ,  dla ukończe­
nia wojny d o m o w ej ,  lub  też ,  dla 
zniweczenia zamiarów tego s tronni­
ctwa , k tó re  p racu je  nad zniszcze­
niem teraźniejszej konstytucyi. —  
Lecz żadne s tronnictwo w Hiszpa­
nii nie jest za pom ocą  f ra n cu z k ą ,  
gdyż ta om yliłaby  wszystkich na­
dzieje. W lakiem położen iu  rze­
czy musiał upaśdź L la u d e r .— Mo­
glibyśmy więc spodziewać się w 
tych dm ach  (co się dotąd niezjści- 
łó ;  ogłoszenia nowego owej sła­
wnej konstytucyi z 1812 r. k tóra 
właściwie jest żadną,  i przeciwną 
tnassie n a ro d u  hiszpańskiego, któ­
ra o tyle dobrą  b y ła  , o ile Hiszpa­
nów pow oływ ała  z m urów  Kadyxu 
do walki z Napoleonem. W  ówczaś 
konstytucya była zupńłn ie  obję- 
tną  rzeczą. W  takich okoliczno­
ściach sądz im y ,  że Hiszpanie wy­
świadczą wielką przys ługę  zagran i­
cznym państwom, nie dobrze  wodzą­
cym wpływ francuzki,  odrzucając 
pom oc zbrojną państwa tego. Co 
się tyczy nie w ojennej pom ocy  An­
g lii ,  o której od niejakiego czasu 
mówią gazety ,'i która ma za cel u -  
kończenie wojny przez uk łady  z 
Don Karlosem i podpisującemi po ­
czw órne  p rzy m ie rze ,  sądzim y, że 
um ysły  względem tego punktu  za­
nadto są w zruszone , aby miały s łu ­
chać p ro jek tu ,  który zdaniem na­

go  sposobu  
w innych żoł 
Izabelli 2ej.
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taera , ładnej  strony zaspokoić nie- 
potrafi. W  ogóle m n ie m a m y ,  ze 
Hiszpania tylko cu d e m  m oże uni­
knąć nowego wstrząśnienia i wojny 
d o m o w ej ,  która spóźni o wiele la t ,  
t r w a łe ,  silae zaprowadzenie insty- 
tu c y i ,  k tóre  jej bez względu na 
zwyczaje, cha rak te r  i oświatę za 
wcześnie narzucono. (G. P. S.)

'J u r c y a .  Donoszą z K onstan ty ­
nopo la  źe pod dniem 19 z | m. o d ­
kryto  w lej stolicy bardzo  rozga­
łęziony spisek. W iele  dom ów  p rze­
trząsano i znaleziono w niektórych 
wielkie zapasy m ateryałów  palnych 
Zdaję się że sprzysieżęni mieli za­
m ia r ,  który  im się kilkakrotnie 
nie u d a ł ,  podpalić  ca łe  miasto 
i w zamieszaniu z tego p ow odu ,  
w ym ordow ać osoby  stojące teraz 
na  czele rządu W ielką liczbę po- j 
dejrzanych uwięziono, a przez en e r­
gią i p rzezorność  zapobieźono n a­
ruszeniu  spokojności pub liczne j : 
z  tein wszystkiem daje się spostrze­
gać  w mieszkańcach S ta m b u łu  ja­
kaś  niespokojność i niezadowole­
n ie ,  które usprawiedliwiają istotną 
obaw ę .  Listy z Albanii donoszą, źe 
Tafii Bussi nie postępuje dalej w 
swem przedsięwzięciu, i źe tylko 
postanowił żądać od T u r c y i ,  aby 
p rzyznała niepodległość powiatom 
dotąd przez niego zajętym. W  tym 
przedm iocie miał rozpocząć u k ła ­
da  z Paszą Janina i oświadczyć się 
z chęcią złożenia b ro n i ,  jeźlij mu 
za ręczone  będą pewne prawa i 
iw obody ,  jakoto  wewnętrzna nie­
podleg łość  Albanii,  oddzielna ad- 
m in is trcy a , i od  P o rty  niezależne

wymierzanie sprawiedliwości, uwol­
nienie od  dotych-czasowego spo­
sobu  zaciągów wojskowych i zu­
pełna amnestya, a zamiast teraźniej­
szych podatków  sk ładanych  T u r ­
cyi , żeby tylko p łac i ł  wielką sum m ę 
haraczu rocznego .— (GPS.)

Stanisław Bielecki w je d n e m z k a -  
zań swoich pisze: „Dlaczego naj­
więcej na wsiach B artłom ie jów ?  O to  
dla tego, ze jak Sgo B artłom ie ja ,  
tak b iednych ch łopków  d rą  wszy­
scy ze skóry.“ ( Kazanie na  S ty  
Bartło;)

S z a r a d a .
Pierwsze z drugiem część człowieka, 
Drugie  z trzeciem p tak  co  od  uas

niucieka 
W szystko jest rzecz narodow a,  
K tórą  święci lud K rakow a. 
(Znaczen ie  przeszłej szarady je s t :  
M a ska ra d a ').

P r zy b y l i do K ra ko w a . Lisowski 
ob .  K urtz  Dominik , W olicki Jan , 
Bontani Jan  z Polski.  B irnbaum  
Anna, Wójcikiewicz Andrzej, Beblo 
Sam uel z Galicyi K ro n e n b e rg  Sta­
nisław z Pruss. Mesen de Leth  o-  
ficer Duński z Danii.

O puścili K raków . W n e n k  M ar­
c i n ,  C z a p l i c k i  Ignacy , ■Loniewski 
J a n ,  Rutkowski M a rc in ,  Passavant 
Edward do  Polski.  Amsberg  A- 
d ryan  do Pruss.

T e a tr  N a ro d o w y  J u t r o  p rz ed s ta ­
w iona b ęd z ie  w ielka czarodz ie jska  
m e lo -d ra in a  o z d o b io n a  m arszam i i 
b a le tam i  p o d  ty tu łe m :  Aladyn czy ­
li L a m p a  cudow na.

Dziś rano  stopni ciepła 1 i pó ł

W DRUKARNI i .  CZECUA, NAKŁADEM WYDAWCY TESSARCZYK.


